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w.„. pisano w tey m atery i,  i tak 
być p ow inn o , bo niemal wszyscy lu ­
dzie czują muzykę; nawet ci którzy nie 
maią dostateczney wiadomości rozpra­
wiać o tey sztuce , mogą śmiało w ynu­
rz; ć swoie zdanie o jey  skutkach. Lecz, 
każdy sądzi według skali własnego uczu­
c ia ,  i rozumie że powszechność tak czu­
je  jak on. Z tąd  powstaią wieczne roz­
terki,  i ciemne domniem ania o expres- 
ayi muzyczney. Jed n i rozciągaią jey gra­
nice aż do nieskończoności, drudzy ją 
mieszczą w  szeregu uroień.

Dwie opiniie tak przesadzone, za­
równo oddalaią się od prawdy i  rozsąd­

k u . Z  jedney strony , clicieć aby M u­
zyka m alowała pochlebstw o, płaskość, 
p o d ło ść ,  zagorzałość, optym izm , etc. 
jest to pokuszenie się bardzo ślizkie ( ') . 
Trzeba być zaślepionym Entuzyastą, a- 
by utrzym yw ać, że słabe cieniowania 
tych pół-Charakterów , mogą być odda­
ne przez zgięcia tonów, których niewy- 
raźność daie się często uczuwać w wyra­
żaniu nawet naywyniośleyszych namię­
tności. Z  drugiey s tro n y , trzeba być 
pozbawionym  nayprzyjemnieyszych do­
tkliwości, aby odmówić muzyce wszel­
kiego rodzaju expkessyi (**). C o ! !  dzie­
ła  Jo m e ll ic h , Haydnów, Mozartów, Ci* 
m arosów; ta czaruiąca m elodya, ta har-

(*) G r ć t r jr ,  F .sta jr  s u r  la  m u s ig u e ,  T h m i 

( H)  L ’cxp re< tin n  m u s ic a le  m is e  a r  ra r  j  i  j S w ś
■ ik aS i  nas Mali
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m onia bogata w  obrazy, n iem iałyżby 
b . ć  tylko czczą ni brzękiem, zdatnym je­
dynie do ubawienia ucha bez dotknięcia 
serca? I  jak owe lśnące promyki któ- 
Tf! roztryska P r is m a ,  czyżby nam tony 
tylko błyszczącą i bezprzcilmiotną pćźed- 
stawiały rozmaitość? O w y  którzy byście 
byii dosvć s łabemi ub dz Solistycznym
t w ie rd ze n io m ,   dosyć nieszczęśliwie
iiorgai iizowanemi przyjąć za prawdę po­
dobne błędy , czy taycie Historyą tey 
sztuki ;  uyrzycie,  ze we wszystkich cza­
sach , była  pociechą i roskoszą czło­
wieka:  a jeżeli jesteście nieczułemi na 
jey wdzięki ,  sądźcie przynaymniey o 
j e y  władzy wed łu g jeyT cudów.

Muzyka instrumentalna całą siłę ex- 
pressy iną m a tylko w  różnych K om bi- 
nacyach melodii i harm onii,  w K o m -  
binacyi tonów  rozmaitych narzędzi, w 
użyciu sm yczka , w zadęciu , potrąceniu 
i uderzeniu. T ak o w a  muzyka maluie 
uczucia i nam iętności;  lecz ponieważ 
jey  środki m ało  są rozmaitemi, przeto 
jey  obrazy rzadko być mogą wyraźne. 
W  Sym fonii n aprzykład , K om pozytor 
nie będąc zkrępow any wyrazami języ­
k a ,  oddaje się wszelkim K aprysom  swe­
go Jen iu szu ;  w o jen n y ,  w ieysk i,  św ie ­
tn y ,  a łod k i,  w e so ły ,  sm u tny , patety­
czny, żartobliw y, s ło w e m , wolno mu 
pomięszać razem wszelkie uczucia i cha 
raktery ,  byle pom ny na główny po­
w ó d , zachow ał tę kunsztowną jedność, 
która cechować powinna biegłego m i­
strza. Kóżno-płynne strumienie w je- 
dnę wpadaią rzekę, lecz jeden tylko 
staje się jey  początk iem , połączeniem

wszystkich, i przyczyną jey głównego 
charakteru. —  Expressya muzyki wte­
dy dopiero jest doskonałą ,  kiedy1 jey  
Poezya swojey udziela pomocy,  kieru­
jąc do przedmiotu stałego chciwą bu­
jania w tonach fantastycznych Imagi- 
nacyą ; wtedy dopiero wszystko tralia 
do celu zamierzonego,  p o d o b a ć  sic i  
z w o d z ić . Trafnie ułożona Muzyka,  
nadaie wierszom przedziwną harmonią, 
czarujący kolor ;  ona zaostrza strzałki 
które Poeta wymierza przeciw' sercu, i 
te dwie nadobne razem złączone sztu­
k i ,  bogów stwarzają wymowę.

O  M u z y c e  w  O p e r z e  W e s t a l k a .

Stronnicy ścisłego porządku har­
m onii, z marsem na czole przezierają 
Partycyą Pna Spontiniego. Sarkają, na 
zbyteczne wyszukiwanie oryginalności, 
na wymuszone zwroty, na dziwaczne i 
krzyżujące się instrumentowanie, na n ie­
naturalne gd/.ie-niegdzie śpiewv, słowem 
na pewne pokuszenia się bez przyczyny 
z którychby P . Spontim  sam sobie ra- 
chnnku zdać nie zdołał. N ie jestem ty­
le u d o ln y ,  abym  m ógł należeć do rzę- 
dn tak wysokich zn aw ców ; z w ypo go ­
dzonym czo łem , wpatrywałem się w u- 
kład całego dzie ła , bzczególniey zwró­
ciłem  uwagę na tok dramatyczno-mu- 
zyczny; zdanie więc moje tak su ro w jm



nie będzie: tem m niey, gdy pom yślę, 
że można być biegłym Kontrapunkty- 
stą, a słabym  w znajomości Scen y ; a 
zatem przebaczmy jedney stronie przez 
wzgląd dla drugiej.

Uwertura zaraz składem swoim ró­
żni się od wszy stkicli innych: Po Soste- 
tindo zaczyna A g it a t o  z tonu D: m i­
n o r, zmienia zaraz w D: m a jo r ; z pro­
wadza potein do A: m in o r , który w k ró t­
ce przenosi się na C. m a jo r , z kąd 
wpada w A: m a jo r , i wzrastając w nim 
aż do fo r t is s im o  , kończy część pier­
wszą Uwertury'. Powraca w drugiey czę­
ści do pierwszego T h e m a , lecz zaraz 
wpadaiąc znowu w M a jo r , rozpoczyna 
p ia n iss irn o  tak zwaną K od." , która 
zwolna wzrasta aż do naysilnieyszego 
F o r t is s im o , na czerń się kończy.

E stetycy  dostrzegają, że po pow ro­
cie do pierwszego T h e m a , ta K o d a  
zbyt wcześnie jest chwyconą , i źe nie 
szkodziłoby zboczyć na chwilę jeszcze 
w T o n F :  powtórzyć lub rozwinąć w nim 
jaki poprzedzający m o t i f ,  przez co to 
piękne zakończenie otrzymałoby skutek 
jeszcze dzielnieyszy. Ale to powsze­
chnie tak b yw a , iin dzieło jest p ię­
kniejsze, tem bardziej ściąga na siebie 
rozmaite uwagi.

Nie będę rozbierał każdego szcze­
gółu z osobna: powiem w ogólności, 
że wysoka znajomość S c e n y , ognista 
Eantazya, szczęśliwa deklamaeya, wy 
niosła i powabna śpiewność, rozmaitość 
w Chórach, Kunsztowne uplanowanie 
i odbiiające ci niowania wszystkich mię­
dzy sobą szczegółów, połączenie staro­

żytności z smakiem dzisiejszym, to wszy­
stko czyni P. Spontyniego wyższym nad 
wszelkie krytyki. K ogóźby niezacliwy- 
cila ta silna massa harmonji w zakoń­
czeniu Aktu drugiego? Przecięż wyrzu­
cają kompozytorowi, że takt trzy-ćwier- 
ciowy nie jest dla f.'j Sytuacyj...  Z  in ­
nego względu szczęśliwy jego pom ysł 
będzie najlepszą na to odpowiedzią. 
Arcy-kapłan wymav.ia z powagą stra­
szliwe słowa: „Z d e jm c ie  z niej te świę­
te zn am ion a.. .  Niechaj ta kapłanka 
skażo n a, oddaną będzie w  oprawców 
dłonie.” Boiażliwe W estalki powtarza­
ją te sarnę s łow a, lecz w ich ustach 
są to wyrazy politowania i boleści. 
Chciwe ofiary , nielitościwe i zawzięte 
pospólstwo, w IUthm ie n aglącym , je ­
dnostajnym w swej ostrości, woła o p o ­
tępienie występnej. W szystkie razem, 
usta iedne wymawiają słowra; któż to 
im nadał tę uderzającą różnicę w uczu­
ciach? K om pozytor.

Śp iew  pogrzebowy w Akcie trze­
c im ,  takiemiż odznacza się kolory. 
Jeżeliby wolno było porównać z zimną 
figurą matematyczną obraz pełen ognia 
i m o c y , w Duecie Arcy-kapłana z L i-  
cyniuszem ałowa i muzyka są rów re- 
m i sobie tró jk ą ta m i; W szelki inszy li­
twor stałby się obok tego złym, bo tu 
iaśnieje prawda w całej swej m ocy.

Jeżeli P. Spontini mniej jest w spa­
niały i wyniosły od G iuka, za to jest 
bardziej ognisty, swićższy w ŚDi«wacbv 
i bogatszy w instrumentowanitu W  W- 
dnćm słowie, Weatalka P. Spontypie*1



go bez ładn ego  zaprzeczenia, nową 
w stylu W ielkiej Opery stanowi Epoką.

★ ★ *

N o w i n y  M u z y c z n e  i D r a m a t y c z n e .

T e a tr  Opery Kom iczney w Parciu , 
w ystaw i! niedawno Operę , napisaną 
przez PI*. T lieaulon  i Dartois , z m u­
zyką P. CaralTa, pod tvtułein: Joanna 
d ’A rc ,  czyli D ziew ica  z Ot le a n u : p o ­
dobała się bardziey dla narodow ości,  
niżeli z własnych zalet; przypominają 
jey  wiersze napisane po wystawieniu 
Sztuki la  B a la i l le  d ' l v r y ,

Si Fon n’a pas liffle la Bstaills 
C est que lont bon Franciis erami de siffler Henry.

( T u  mi s:ę przypomina wiele na­
szych sztuk narodowych.)

W yrzucają Autorom tej O pery, i e  
ta wiele ma dialogu jak na O perę, i 
za wiele r u la d , jak na rzecz tyle p o ­
ważną.

M artin , sławny śpiewak, ma o pu ­
ścić Teatr. uĄ Marca miał benefis, na 
którym grał T alm a po pierwszy raz ro­
lę M itrydata, a P n* Mars la  Je u n e  fx=m- 
me. colere. Zakcuczono O perą: L u l l i  
et Q uinault.

Na Teatrze G ym nase d ra m atiq u e , 
dano nową karykaturalną Koinedyo- 
Operę Ż a rło k  bez p ie n ię d z y : przyzna­
ją je j  dosyć kom iczności, lecz w ogóle 
jest mało teatralną, oziębłą, a śpiew­
ki napisane niedbale. —  N a  tymże T e ­

atrze dane d. 19  Marca Komedyę pod
tytułem: Je u n e  honorne en lo terie  t któ­
ra ma być bardzo dowcipną.

Panowie Boh^er sławni w irtuozi, 
jeden W io lon ce ll is ta , drugi Skrzypek, 
(kilka lat temu jak byli w W arszawie) 
z Paryża, gdzie uwielbiają ich talenta, 
szczególnie) pierwszego, wyjeżdżają do 
Departamentów'. —  Dnia i g  Marca na 
Teatrze W ielkiey O p ery , P. Moscheles 
sławny Fortepianista , łącznie z P. La- 
font,  dali K o n ce rt  który zakończono 
baletem.

Znan y nam dobrze ze swego talen­
tu Francuzki Artysta dramatyczny Pan 
G r a n e i l l e , jest podobno Angażowany 
do pierwszego T eatru  Francuzkiego.

T e a t r  N a r o d o w y  W a i  s z a w s k i .

D. Op: Westalka. — a7 Tr: Andromata.— 
29 Op: Czerwony Kapelusik. - 31 Kom:
Młodość Henryna, i balet T' rptychara. — 
1 Kwietnia Op: Westalka. — 3 Kom: Wszy­
stkowiedz. — 5 M.rhabeusze. — 6 na Be- 
nebj JPabt Eltnerowey nowa Oper# r.n m*a 
a Baimrgu, Mubrka Y. Jierbeera. — 7 nowa 
M ‘ loJurna, pod tyt: Upiór.

Do tego Nru <n przyłijełone:

Uwertura na Fortepianu z Opery Dowcipni 
Nitwoiciu f ,  i apie.wka • tćyże Opery, Ckoł dm• 
wnom nie l>ył w Hant,ąv,ie.

Oaobny Ezemj l irz z muryką Z ł: 3.

Mężna dostać osobno Uwertury u  Złh as 
•  Śpiewki ta Złł: i.


